
Jak z  oliw nego które w  tło m ii m iew a,

Tłustość obficie sączącą się drzewa;

A lb o  szczaw  polny który w łykach razem

K ośnie z pom ocnym  m dłemu zdrow iu ślazem,:
L u b  iagnię w  Święta terminalne rzn ięte,

L u b  koźlę z zębów  w ilkow i odięte.

M ięd zy  tę ucztę iak szczęśliwa dola,

W id zieć  napnsłych ow iec pośpiech z p o la ,

Jak zm ogłe w oły  z pługiem  do folw arku,

Zw rócony lem iesz na m dłym  w lokę karku.

Jak dostatniego, dom u róy czeladzi,

Churm em  się w koło do w ieczerzy sadzi.
A lp h iu sz lichwiarz o tym słyszęc b y cie ,

Juz iuź wieśniackie m iał przedsięw zięć żyere ;
Grosz wszystek zebrał na w schodzie lecz wziętek. 

Z n ow u  dał w lichw ę w  miesiąca początek.

J u w e n a 1 i s.
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D ecius Junius Juvenalis rodem b y ł z Akwinu^ w  m łodości do 

Rzym u się ud ał, i znaczny postępek w  krasomowstwie uczynił.

Pierwsza satyra, którą przeciw Parysowi aktorowi.kom edyi na­

pisał, w ciągnęła go w  dalszy ciąg tego pisma.

Rytm  iego zw ięzły i ż y w y ,  ale dotkliwy i przenikaiący. L ubo 

uszczypliwością swoią obraził N erona, uszedł iednak skutków, zapal- 

czywości iego. Z a  Dom icyana iednak iuź w  podeszłym  wieku z R zy­

m u pod pozorem sprawowania urzędu ustąpić musiał. Przez czas 

nieiaki ile przym uszony z wstrętem na granicach Egiptu sprawiał po­

wierzone nam iestnictwo, przyw ołany od N erona, ź y ł  ieszcze za cza­

sów Traiana.


